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G A Z E T K A „Kochać świat.. <<

Z K R A J U

B PO RELIKW IE ŚW. AN- 
DRZEJA BOBOLI wyjeżdża 
2.VI z Polski do Rzymu z w a- 
gonem -kaplicą specjalny po
ciąg pielgrzymi.

■ TYSIĄC DZIECI Z PO 
LESIE z pow. pińskiego baw i
ło cztery dni w Warszawie, 
przyjm owane przez delegacje 
szkół warszawskich. Wyciecz
ka zwiedziła całe miasto i by
ła  przyjęta na Zam ku K rólew 
skim przez Pana M inistra O- 
św iaty w im ieniu Pana P rezy
denta Rzeczypospolitej.

■  „DNIEM PRACY“ ucz
ciła ludność pow. Głębokie 
rocznicę zgonu Wielkiego M ar
szałka. Zapoczątkowano prace 
drogowe przy udziale całego 
miejscowego społeczeństwa.

■  „DNI KRAKOW A“ I 
„FESTIVAL SZTUKI“ zostały 
ustalone na okres od 4 do 23 
czerwca. W dniach tych odbę
dzie się szereg ciekawych im 
prez. Zniżki kolejowe wyno
szą 50%.

■ W LOCIE MJR. MA
KOWSKIEGO z A m eryki do 
Polski w ynikła przym usowa 
przerwa, gdyż dw ukrotnie u le
gła uszkodzeniu radiostacja, a 
wreszcie jeden z członków za
łogi samolotu, radiooperator 
jnusiał się poddać operacji z 
powodu nagłego a taku  ślepej 
kiszki.

■  KRAJOWA WYSTAWA 
LOTNICZA we Lwowie trw ać 
będzie miesiąc od 29 m aja.

■  W SŁONIMIU SPŁONĘ
ŁO 18.V kilka ulic mimo ra 
tunku  ze strony straży ognio
wych z okolicznych miasteczek 
i wsi.

■  CAŁA OSADA ŻÓŁ
KIEWKA, złożona z 300 do
mów, spłonęła 21.V skutkiem  
zaprószenia ognia. S tra ty  prze
kraczają pół miliona złotych.

H W O J E W Ó D Z T W E M  
W IELKOPOLSKIM  ma być 
nazwane województwo poznań
skie, k tóre swymi obecnymi 
granicam i odpowiada obsza
rom historycznej Wielkopolski.

,,Kochać świat...“—jakże śliczne, jak pogodne słowa—  

Jak ta jutrzenka ranna, jak zorza różoica...
Oto uśmiech na ustach wykivita radosny,
Gdy usłyszę ich brzmienie —  świeży powieiv wiosny.

,,Kochać św iat..“ Serce nagle staje się młodzieńcze,
Upojone pogodą, spowinięte w tęczę -------------

Wszystko jest takie jasne, pierzchły wszelkie chmury, 
Promienność, spokój —  wielki,  jak nieba lazury.

,,Kochać świat...“ Nie ma miejsca na zło, na niechęci, 
Wszystko, co dobre, czyste, wstaje z dna pamięci —  

Radość, której utracić nie chcesz za nic, za nic! 
Kochać świat —  luszak to szczęście, to szczęście bez

[granic!
Helena Duninówna.

Wiosenna rada
\ [ I E  SP IE SZ  się! Stań i spójrz — nad głową 

* * akacja lśni seledynowo, 
gałęzie rozhuśtane gnie...

Uśmiechnij się!

Z atrzym aj się i spójrz — tam  w górze 
w iatr na rozchwianej pędzi chmurze!
Ten w iatr do czynu w zyw a cię!

Uśmiechnij się!

Do kasztanow ych pąków św ieżych, 
wróbli kłócących się na skw erze, 
do fiołka, który szczęściem tchnie —

— Uśmiechnij się!

Bo now ym  sm utkiem , nową winą  
będzie, gdy dasz się wiośnie minąć...
Choć szary trud pognębić chce,

uśm iechnij się! UŚM IECHNIJ SIĘ!

A lina Kw iecińska.

Niniejszy — 36. -  numer 
jest o s t a t n i m  numerem  

o b e c n e g o  X V  r o c z n i k a  „ I S K I E R "

Zmuszeni jesteśmy wcześniej zakończyć rocznik, gdyż 
większość p renum era to rów  -  zwłaszcza ze szkół — p rz e r 
w a ła  p ren u m era tę  już od 1 cze rw ca , podajqc jako 
powód, że rok szkolny kończy się w po łow ie  m iesiąca.

W płaconą przez część p renum era to rów  należność za 
cze rw iec  zaliczym y jako p renum eratę  na wrzesień albo -  
stosownie do otrzym anego życzenia -  zapiszemy jako 
p rzedp ła tę  na Kalendarz Iskier 19 3 9  r. lub zw rócim y.
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N A D  P O L S K I M  M O R Z E M U O B C Y C H

S Z U M N O ,  P R Z E S T R O N N IE ,  S W O B O D N IE . . .

Sf WITA... SOSNOWY LAS, którym  wieś odgrodziła się od 
morza, kąpie się w rosie. Jaskraw o zielony mech, na- 

pęczniały od wilgoci, ugina się pod stopami. Na igłach św ier
ków i sosen drżą św ietliste perełki. T raw a na w ydm ach 
ocieka wodą. Tu i ówdzie tkw i rozpięta pomiędzy drzewam i 
koronka pajęczyny, k tórej m isternie splecione nici, w dzień 
niewidoczne, są teraz okryte grubym , siwym kożuchem rosy. 
Piaszczystym przejściem  schodzę na plażę. W idnokręgu nie 
widać, morze dymi szarymi, gęstym i oparam i mgły, dym ią 
również — skoro spojrzeć na nie z brzegu — jasnozielone w y
dmy i ciemny, praw ie czarny las. Świeże i lekkie powietrze 
w ypełnia pierś swobodnym oddechem.

Na plaży nie ma w ielkich łodzi rybackich, które dzioba
mi ku m orzu zwrócone, zazwyczaj drzem ią na piasku. Wyszły 
na połów późną nocą wraz z odlądowym w iatrem . Powrócą 
o pełnym  już dniu, kiedy w iatr dm uchać będzie od strony 
morza.

Idę skrajem  plaży, tuż przy morzu, w szumie fal n ieu
stannie zlizujących piasek. Leży tu  trochę drobnych, b ia 
łych muszelek, trochę płaskich kam yków, wyszlifowanych 
przez tarcie o piaszczyste dno, gdzie niegdzie wodorost, z k tó 
rego podobno wyciąga się składnik potrzebny do w yrobu jo 
dyny. W śród drobnych muszelek przyciąga wzrok jakaś p la
ma jaskraw a. Na zielonym tle czerwona tarcza i słowa an 
gielskiego napisu.

Morze wciąż wyrzuca różne resztki towarów, wytw orzo
nych przez inne narody, podkreślając tym  swoją istotę: łącz
ności ze św iatem  całym. Blaszane puszki od norweskich śle
dzików lub duńskiego m leka skondensowanego, ciemnożółte 
łupiny bananów, napiętnow ane brunatnym i, w ielkim i piega
mi, jasnocytrynow e połówki g r e j p f r u t ó w  o miąższu 
w ytartym  doszczętnie, jakby szklanym  papierem , przez sło
ną wodę m orską, od czasu do czasu w ielką blaszankę od ro 
py ze znanym  w całym świecie napisem: ,,Gargoil M obile“, 
pudełka od zapałek: angielskich, niemieckich, sowieckich, 
szwedzkich.

Niebezpieczeństwo  
nad sqsiadami

P O ZABORZE AUSTRII 
Niemcy ostrzą sobie zęby 

na k raj czeski, k tóry  otoczyli 
już praw ie ze w szystkich stron. 
Jako  narzędzie tego nowego 
zaboru ma posłużyć liczna n ie
m iecka ludność Czech, zam ie
szkała na pograniczu z N iem 
cami.

Henlein, przywódca tej lud 
ności, domaga się dla niej a u 
tonomii czyli sam orządu tak  
bardzo szerokiego, bo z w ła
snym sejmem, urzędnikam i a 
naw et praw ie z wojskiem, 
gdyż pragnie urządzić w n ie
mieckiej części Czech „oddzia
ły szturm ow e“, czyli zbrojną 
m ilicję h itlerow ską na wzór 
Niemiec. Rząd czeski ogłosił 
„s ta tu t m niejszościowy“, w 
którym  ofiarow uje ustępstw a, 
ale znacznie skrom niejsze, tak  
Niemcom jak  Słowakom, P o
lakom i Węgrom czeskim. Po
nadto rząd w Pradze rozkazał 
przeprow adzić w niedzielę 22 
m aja w ybory do sam orządów 
zwłaszcza na obszarze niem iec
ko - czeskim. Zapowiedź tych 
wyborów w yw ołała w ielkie 
wzburzenie, zwady i bójki 
między Czechami a Niemcami, 
gdyż Niemcy obiecują sobie, 
że gdy w ybiorą radnych do sa
morządów, to H enlein zwoła 
ich na wspólne obrady, u tw o
rzy coś w rodzaju  parlam entu  
i obejmie władzę.

Podniecenie z tego powodu 
było tym  bardziej zrozumiałe, 
że także m iędzynarodow y u - 
kład sił w Europie przechylił 
się mocno na niekorzyść Cze
chosłowacji. Anglia z F rancją  
zaw arły w praw dzie w Londy
nie między sobą układ w ojsko
wy i w ystąpiły  z pośrednic
twem  u rządów w Berlinie o- 
raz Pradze, nam aw iając je do 
w zajem nych ustępstw . Ale je 
dnocześnie okazało się, że pod
czas niedawnego pobytu H itle
ra w Rzymie spotkała m ocar
stw a zachodnie przykra n ie
spodzianka. Mussolini w praw -

Wilk i wilczęta“ morskie
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Sosna na Helu
Fol. Jan Bułhak

dzie zaw arł układ z Anglią, a- 
żeby z jej pomocą nie dopu
ścić do rozszerzenia wpływu 
niemieckiego z A ustrii na B ał
kany, lecz w zam ian za to p rzy
rzekł Hitlerowi, że w spraw ie 
Niemców sudeckich poprze go 
przeciwko Francji, k tóra jest 
główną sojuszniczką Czecho
słowacji.

W tydzień po odjeździe H i
tlera z Rzymu Mussolini w G e
nui wypowiedział mowę, w 
której postaw ił Francuzom  pe
wne zarzuty co do Hiszpanii i 
pod tym  pozorem zawiesił u - 
k łady włosko - francuskie, a 
naw et zagroził wojną, gdyby 
m ocarstw a dem okratyczne 
chciały zaatakow ać drugie 
państwo totalne, t. j. Niemcy. 
W spólnemu więc naciskowi 
Anglii i F rancji na B erlin w 
obronie Czech przeciw staw ił 
Rzym wspólny z Niemcami 
odpór. Stąd Niemcy mogą po
czynać sobie śmielej podczas 
czesko - słowackich wyborów 
samorządowych.

Rząd hitlerow ski skorzystał 
z tego w ten sposób, że na czas 
wyborów począł gromadzić 
wojska na granicy czeskiej, a- 
żeby rozzuchwalić Niemców a 
nastraszyć Czechów za kordo
nem. Rząd w Pradze odpowie
dział na to m obilizacją dwóch 
roczników rezerw istów  i na-

Ale na brzegu można czasami znaleźć nie tylko niepo
trzebne nikomu puszki od konserw. Czasami statek  podczas 
największego nasilenia sztormu, który poczyna już zagrażać 
jego bezpieczeństwu, musi pozbyć się części swojego ładunku 
i rzucić ją  w morze. Wówczas ten, kto tow ar na brzegu zna j
dzie, staje się jego właścicielem. Na przykład, stary  Felkner, 
mój sąsiad z przeciwka, zbudował sobie z takiego w łaśnie drze
wa, które morze na brzeg wyrzuciło, duży dom m ieszkalny.

Przed dwoma laty wszystkie sobotnie i niedzielne w ie
czory rozbrzm iew ały w naszej wiosce odgłosami zabawy i pio
senki. Działo się tak  przez całą zimę aż do wiosny, nieco ty l
ko folgując podczas Wielkiego Postu, a źródłem tej wesołości 
było nie co innego, jak  ciężkie wino portugalskie, którego ca
ły tuzin beczułek, wraz z dwiem a baryłkam i kaw ioru, w yrzu
cił na brzeg groźny sztorm św iętom ichalski (w końcu w rze
śnia). K aw ior sprzedano do m iasta, a le  wino tu te jsi ludzie 
zatrzym ali dla siebie.

Wieś leży daleko od kolei. W razie obfitszych opadów 
śnieżnych jest odcięta od całego kraju . Ale za to dziwnie b li
ska czuje się państwom  zamorskim, które też raz po raz przy
syłają jej za pośrednictw em  morza swoje mniej lub więcej 
wartościowe podarki.

Dzisiaj na brzegu nie ma praw ie nic z tego. Dochodzę do 
rzeczki, a raczej kanału  odprowadzającego rdzawe wody 
z rowów m elioracyjnych, przy których pomocy za polskich 
już rządów osuszono okoliczne bagniste łąki. Odwracam  się 
i nad Jastrzęb ią Górą widzę w yłaniającą się z oparów mgły 
rozżarzoną pom arańczę słońca, której blask pociąga szary do 
tej pory krajobraz pięknym i pastelowym i barw am i. Opalo- 
wo mieni się morze, przechodząc m iejscam i w ciemny błękit, 
przepleciony długim i pasam i łagodnej zieleni. Plażę zabar
wił delikatny, jak  pieszczota dłoni matczynej, fiolet, jak i cza
sami można również zobaczyć na w ielkich płaszczyznach 
śnieżnych. Ale w m iarę jak  słońce podnosi się wyżej i z po
marańczowego staje się jasnozłote, giną te subtelne odcienie, 
ustępując m iejsca kolorom pełnym  i żywym.

Z daleka zbliża się trzech ludzi. Ich czarne sylw ety ry 
sują się w yraźnie na tle słonecznego blasku. Jedna z nich, 
pękata i gruba, idzie drobnym i kroczkami, kołysząc się z nogi 
na nogę. Po obu bokach tłuściocha idą krokiem  powolnym, 
lecz wyciągniętym  dwie inne, sm ukłe i młode, z cybucham i 
krótkich fajeczek w zębach. Poznaję ich. To ci sami, którzy 
odwiedzili naszą wioskę ubiegłej jesieni, przybysze z półw y
spu helskiego.

Kiedy władze wojskowe przeznaczyły część terenów  pół
wyspu na cele obrony W ybrzeża i zabroniły na nie w stępu 
ludności cywilnej, na m ierzei zrobiło się ciasno. Przyszedł 
sezon połowów węgorzy i wśród rybaków  wszczęły się nie- 
porpzum ienia o m iejsca dla zastaw iania sieci na węgorze, 
tzw. ,,żaków“. Nieporozumienia te kończyły się często bó j
kami. Trudno, w alka o byt, o chleb, jest prowadzona w tych 
tw ardych w arunkach życia inaczej niż w mieście, gdzie lu 
dzie są obdarzeni — jak  wiadomo — delikatniejszym i nerw a
mi i swoje spory wolą załatw iać przy pomocy sądu.

W tedy to, podczas największego napięcia nieporozumień, 
wśród ludności półwyspu zaw itał pewnego* pięknego popołud
nia do naszej wioski ku te r z Kuźnicy, którego załoga w yła
dowała na brzeg całe mnóstwo długich pali bukowych, sieci 
i aż 18 żaków. Byli to w łaśnie ci, którzy mieli dokonać 
w naszej wiosce przew rotu w połowach węgorzy.

Rozmowny, pękaty Budzisz, lubiący dobrze zjeść i wypić, 
oraz sm ukli i giętcy jak  jesionowe wiosła dwaj jego m ało
mówni synowie, którzy m ają zwyczaj odpowiadania swojem u 
ojcu nie słowami, lecz gęstszym i lub rzadszymi, w iększymi 
lub mniejszym i kłębam i dym u fajkowego. Rozum ieją się 
zresztą doskonale.
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Na polskim morzu 
Fot. Marian Hadamek z Gdańska

N azajutrz po w ylądow aniu zabrali się bez straty  czasu 
do roboty. Węgorze ciągną zawsze od wschodu, więc sieci 
swoje ustaw ili na zachód od ostatniego żaka miejscowego, aby 
n ik t nie mógł im zarzucić, że zabierają połowy mieszkańcom 
wioski. Żaki mieli inne, znacznie większe, a zastaw iali je nie 
tak, jak  to robili zawsze rybacy tutejsi, wchodzący przy tym  
do wody, lecz z łodzi. Pracow ali całymi dniam i od wczesne
go św itu aż do późnego zmroku, trudząc się niemało przy 
w bijaniu  pali z łodzi tańczącej na falach.

Nasi rybacy wzruszali tylko ram ionam i na te praktyki, 
tw ierdząc, że podobny sposób dobry jest może na zatoce, gdzie 
woda jest spokojniejsza, nie zaś na o tw artym  morzu. Istotnie 
przybysze mieli połowy bardzo skąpe: przez kilka dni z rzę
du — nic zupełnie, później — parę kilogramów, później przez 
czas dłuższy znowu nic, tak że — jak  to pow iadają — skóra 
nie starczyła za w yprawkę... A co się przy tym namozolili, to 
trudno wypowiedzieć. Przyszła jednak ich w ielka chwila.

W iatr, k tóry  przez czas dłuższy dm uchał od południo
wego zachodu, odwróciwszy się pewnego wieczoru, ją ł dąć 
od wschodu i dął uporczywie przez kilka dni. Już po p ierw 
szej nocy tego urodzajnego w iatru  spaśny Budzisz wraz ze 
swoimi cienkim i synam i w yjął z żaków 75 kilogram ów w ę
gorzy. Miejscowym rybakom  oczy zbielały i oblicza pożółkły 
od zazdrości. Następnego ranka w yjęli już 215 kg, zaś na 
trzeci dzień znowu w żakach było ponad 200 kg.

Na czw arty dzień przyszedł sztorm i żaki trzeba było 
czym prędzej wyciągnąć na piasek, aby nie uległy zniszcze
niu. Ale już te trzy dni opłaciły sowicie stracony czas oraz 
dowiodły przewagi połowów wielożakowych nad jednożako- 
wymi.

Od tej pory cała nasza wioska z w yjątkiem  kilku za tw ar
działych uparciuchów, którzy po starem u zastaw iają swoje 
żaki wchodząc do morza — przeszła na system, którego sku
teczności dowiedli przybysze z Kuźnicy. Sprawcy tej rew o
lucji idą oto teraz w prost ku mnie i są już blisko.

— Żnowu u nas? — wołam do nich donośnie, jak  każe 
obyczaj, chociaż dzieli nas już nie więcej nad parę kroków.

— J o ,  jo ,  panie: — odpowiadają, szczypiąc palcam i 
we wstrzem ięźliwym  ukłonie daszki swoich granatow ych 
kaszkietów  rybackich. — Tu jest f a j n!

Istotnie jest tu  dobrze. Nieco dziko, ale zawsze szumno 
od nieustannego ruchu morza, szeroko, przestronnie, swo
bodnie....  M ieczysław Zydler.

tychm iastow ą ich w ysyłką na 
pogranicze. Wzmogły się b ija 
tyki między ludnością czeską 
i niemiecką, a w dodatku żan
darm i czescy zastrzelili dwóch 
spokojnie się zachowujących 
Niemców. Pow stał więc w ielki 
niepokój nie tylko w Czechach, 
lecz i w całej Europie. P rezy
dent czeskosłowacki, Benesz, 
wygłosił w ielką mowę pa trio 
tyczną w Taborze, miejscowo
ści sław nej z wojen husyckich, 
i zapowiedział, że Czesi gotowi 
są bronić się do ostatniej k ro 
pli krw i, choć w ierzą jeszcze, 
że da się ocalić pokój.

Am basador angielski w ystą
pił w B erlinie z zapytaniem , 
co znaczy przysunięcie wojsk 
niem ieckich do granic Czech, 
lecz otrzym ał odpowiedź w y
m ijającą. W edług dzienników 
m iał również poseł polski za
pytyw ać się w Pradze, z jak ie
go to powodu zgromadzono 
czeskie wojsko na pograniczu 
w Cieszynie.

Co stąd wyniknie, to w chw i
li, gdy piszemy, jeszcze nie 
wiadomo. Jeżeli w ybory p rze j
dą szczęśliwie bez wkroczenia 
wojsk niemieckich, to na razie 
jeszcze Czechosłowacja ocaleje, 
ale praw dopodobnie Niemcy 
dostaną taką szeroką autono
mię, jakiej chcą. Dom agają się 
oni także, ażeby rząd w P ra 
dze zerw ał przym ierze z Rosją 
Sowiecką, a przystosował swą 
politykę zagraniczną do B erli
na. Rząd czeski próbuje ze 
swej strony pozyskać sobie 
Słowaków szeroką autonom ią 
z sejmem, ale oni by chcieli 
też narodowego słowackiego 
wojska. Przywożą teraz u ro 
czyście z A m eryki przez polską 
Gdynię sławny dokum ent 
przedwojenny, t. zw. umowę 
pittsburską, w której im au to
nomię przyrzekł zm arły prezy
dent M asaryk.

•Dla Polski cały ten d ram at 
czeskosłowacki jest kłopotli
wy i niebezpieczny. Rząd fra n 
cuski zapytyw ał naw et, jak  
doniosły dzienniki, w prost 
przez polskiego am basadora w
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Paryżu, czy Polska w ystąpi 
przeciw  Niemcom w razie ich 
zam achu na Czechosłowację.

A. P.

Wojna w Azji

O D KILKU MIESIĘCY nie
liczne tylko wieści nad 

chodziły do Europy z pola w al
ki między Japonią a Chinami. 
W ypadki tam tejsze przestały 
oddziaływać na bieg polityki 
europejskiej. Było tak dlatego, 
iż w działaniach w ojennych na 
Dalekim Wschodzie wrytw orzył 
się pewien zastój. Walczono 
zawzięcie, ale bez większego 
powodzenia tej czy owej stro 
ny.

Korespondenci pism euro 
pejskich, którzy tam  bawią, 
tłum aczą zastój tym, że Jap o 
nii nie stać jest finansowo na 
utrzym anie arm ii liczniejszej 
niż 400 — 500 tysięcy żołnie
rzy. Chiny zaś zgromadziły 
wojska eonajm niej trzy razy 
tyle, żywią je rabunkiem  w ła
snego kraju , a broń i am uni
cję przysyłają im Anglicy, A- 
m erykanie i Sowiety. Donosili 
też korespondenci, że ta wojna 
prowadzona jest przez oba 
wojska z niesłychanym  okru- 
ci eństwem . Chińczycy nie m a
ją  żadnej służby ratow niczej 
dla swoich rannych i poprostu 
pozostawiają ich na polu na 
łaskę losu. P rzeb iera ją  przy- 
tem swoich żołnierzy za chło
pów i każą im walczyć na ty 
łach wojsk japońskich, a za to 
Japończycy w ystrzeliw ują ca
łe chińskie wsie. Chińczycy po
zryw ali tam y na w ielkich rze
kach Żółtej i N iebieskiej (Ko- 
angho i Jang tse). To zagraża 
tak  straszną powodzią, że łącz
nie z nieustannym  rabunkiem  
i m ordem w ystraszyło podob
no do 20 milionów ludności, 
które z tea tru  w ojny uciekają 
na południe.

Przy pomocy takich  strasz
nych środków Chińczycy zdo
łali jednak w ciągu miesięcy 
zimowych staw ić wojskom ja 
pońskim tw ardy i skuteczny 
opór. Działania w ojenne to 
czyły się o zdobycie tej części 
Chin, która położona jest m ię
dzy Morzem Żółtym a rzekam i

PRZED MARSZEM PATROLOWYM
SULEJÓWEK - W ARSZAW A

YY J  R- B. minęło 12 la t od czasu, gdy Związek Strżelecki, 
W  chcąc uczcić dzień Im ienin M arszałka Józefa P iłsudskie

go, zorganizował 19 m arca pierwszy m arsz patrolow y sprzed 
dw orku M arszałka w Sulejów ku do Belwederu. Od tej pory 
rok rocznie m aszerowali strzelcy 19 m arca z Sulejów ka do 
Belwederu.

Wraz ze śm iercią M arszałka Piłsudskiego nie zniknęła 
strzelecka tradycja, tylko, zam iast w dniu Jego Im ienin w 
pierw szą niedzielę po rocznicy śm ierci M arszałka P iłsudskie
go strzelcy z całej Polski sk ładają Mu hołd u stóp Belwederu.

Ale dotychczas delegaci strzeleccy zbierali się w przed
dzień m arszu w W arszawie i nocowali w koszarach. N aza
ju trz  pobudka rozlegała się już o 2 nad ranem . Jechało się 
tram w ajem  na dworzec, stam tąd koleją do Sulejów ka i dopie
ro rozpoczynało m arsz do W arszawy.

W tym roku po raz pierwszy patro le strzeleckie zostały 
zakw aterow ane w Miłośnie, oddalonej zaledwie o k ilka k i
lom etrów  od Sulejówka.

Jedziem y więc zobaczyć, jak  w ygląda ten jednodniow y 
obóz strzelecki.

Z  ca łe j Polski. . .

Stacja kolejowa w Miłośnie rozśpiew ała się piosenkam i 
żołnierskim i, rozbrzm iała młodzieńczymi głosami 600 strzel
ców, którzy 15 m aja o godz. 7 rano w yruszą do dorocznego 
m arszu patrolowego Sulejówek — W arszawa.

Ze wszystkich stron Polski zjechały się patro le strzelec
kie: W regionalnych strojach z ziemi łęczyckiej, w m undu
rach kolejowych klub sportowy kolejowy z Gdańska, inni 
zawodnicy przybyli odrazu w m undurach strzeleckich.

Gwarno i wesoło jest na stacji. N ikt nie żałuje, że za
m iast w W arszawie obozuje się w Miłośnie. Jakoś bardziej 
swojsko jest na wsi, no i wygodniej. *

— Pobudka rozlegnie się ju tro  nie o 2 rano, ą o 4 — 
objaśnia jeden z sędziów trasowych. — O dwie godziny bę
dzie można się dłużej wyspać! A jazda koleją z Miłosny do 
Sulejów ka trw a przecież znacznie krócej niż z W arszawy do 
Sulejówka!

Wszyscy strzelcy są młodzi. N ajstarszy ma zaledwie 30 
lat. Najmłodszy 18. Większość pierwszy raz w życiu bierze 
udział w m arszu patrolowym , ale jest wielu „w eteranów “, 
którzy nie tylko odbywali m arsz z Sulejów ka do W arszawy, 
ale mogą się poszczycić m arszem  kadrowym!

Pierw szy przyjechał do Miłosny patro l podhalański. Już 
o 8 rano. A potem już niem al wszystkie pociągi, za trzym ują
ce się w Miłośnie, w yrzucały patrole strzeleckie. O statni 
przybyli strzelcy z Polesia. Nic dziwnego. Mieli najdłuższą 
podróż!

„Trzeb a  nadrobić"

— Zmęczeni? Ani trochę — śm ieją się wesoło.
— Ani my — podchw ytują ślązacy. — Przyjechaliśm y 

wcześnie. Mieliśmy więc dosyć czasu, aby obejrzeć W arsza
wę i odbyć przechadzkę po Miłośnie...

— Przecież ju tro  czeka was 26-kilom etrowy marsz! Czy 
nie lepiej było by odpocząć?

— Któżby tam  odpoczywał? — dziwią się gdańszczanie.
Teraz wszyscy zaczynają mówić jednocześnie. Jeden  przez

drugiego. N aturaln ie o marszu. Bo do tego m arszu treno 
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wało się od stycznia. W każdą niedzielę odbywało się piesze 
wycieczki. Ale ostatnio nie było już czasu na trening, bo 
trzeba było zabrać się ostro do pracy.

— Do pracy?
— No, tak  — objaśnia strzelec z Poznańskiego. — M u

sieliśmy „nadrobić“, bo przecież za dzisiejszy dzień odtrącą 
nam  z zarobków...

Ci wszyscy strzelcy: robotnicy, górnicy, rolnicy, tram w a
jarze, kolejarze, nie mogą sobie pozwolić na u tra tę  „dniów ki“ . 
I nie chcą zrezygnować z zaszczytu wzięcia udziału w dorocz
nym m arszu patrolowym . Więc pracowało się „na zapas“, po 
16 godzin na dobę przez ostatnie kilka dni!

I również m usiały „nadrobić“ robotnice fabryczne, które 
honorowo p racu ją w kancelarii strzeleckiej, zainstalow anej 
na jeden dzień w budynkach dworcowych.

Piękne wojsko

Wszyscy niem al m ieszkańcy Miłosny i okolicznych wiosek 
przybyli na stację.

— Tyle pięknego wojska — mówi z zachwytem  jakiś 
m ały chłopiec.

A „wojsko“ jest napraw dę piękne. Twarze zdrowe, opa
lone, w oczach płonie zapał i energia...

A przed dworcem na torze zapasowym, stoi długi wąż 
wagonów towarowych, przystrojonych chorągiew kam i o b a r
wach strzeleckich. W tych wagonach m ieszkają obecnie 
strzelcy. W nocy spać w nich będą na słomie. I tym i sam y
mi wagonami pojadą ju tro  do Sulejówka.

Z u p a  z kotła

— Może pani spróbuje naszej zupy—zapraszają strzelcy.
Nic dziwnego, że tak  dużym powodzeniem cieszy się zu

pa z kotła żołnierskiego! Je st wyborna! I znakom ity chleb 
żołnierski!

— Czuję się jak  praw dziw y żołnierz — mówi wesoło je 
den z najm łodszych strzelców.

Kotłem i m aleńką kan tyną strzelecką zajęły się strzel- 
czynie. Nie biorą udziału w m arszu patrolowym . Więc cho
ciaż w ten sposób pragną pomóc kolegom.

Miejscowa ludność śle strzelcom najładniejsze spojrze
nia i najserdeczniejsze uśmiechy. P rzynajm niej zdaleka p rzy
jem nie popatrzeć na tak piękne wojsko! Ale im późniejsza 
godzina, tym strzelcy sta ją  się bardziej poważni.

Może są już trochę zmęczeni, chociaż się do tego nie p rzy
znają. A może w m yślach już m aszerują?

— Żeby tylko ju tro  wszystko dobrze poszło... Żeby tylko 
nie znaleźć się na ostatnim  miejscu... — zdają się mówić spoj
rzenia wszystkich.

Uśpiony pociqg

Godz. 8 wieczorem. Rozlega się capstrzyk. „W szystkie 
nasze dzienne spraw y“... in tonuje 600 zawodników.

O dsłaniają się głowy „cywilów“. Cisza kładzie się na s ta 
cję w Miłośnie.

Po skończonej m odlitw ie strzelcy znikają w wagonach. 
Każdy patrol ma z góry wyznaczone miejsce.

Pustoszeje stacja w Miłośnie. Powoli rozchodzi się cy
w ilna ludność. Tylko przed uśpionym i wagonam i m ajaczą 
sylw etki w artow ników  z karab inam i na ram ieniu  i chorą
giewki strzeleckie łagodnie łopoczą na wietrze...

St. Osińska.

Żółtą i Niebieską. A takow ały 
ten obszar dwie grupy wojsk 
japońskich: jedna od południa, 
od rzeki Jangtse i zdobytego 
w ub. roku N ankinu i Szang
haju, na północ, wzdłuż W iel
kiego K anału  oraz kolei z N an
k inu  do Tiensinu; druga zaś 
arm ia japońska nacierała 
wzdłuż tej samej kolei ale z 
północy ku  południowi, idąc 
naprzeciw  arm ii południowej. 
W ojska chińskie broniły ob
szaru środkowego, opierając 
się głównie o m iasto Suczou, 
położone na skrzyżowaniu ko
lei nankińsko - pekińskiej z 
przecznicą kolejow ą prow adzą
cą z głębi Chin do morza.

Otóż teraz nadeszła radosna 
dla Japończyków  wieść, że im 
się udało nareszcie zdobyć ów 
główny węzeł kolejowy i punkt 
oporu wojsk chińskich, miasto 
Suczou. Południow a i północ
na arm ia japońska dotarły  do 
siebie i połączyły się, a zara
zem znaczna część arm ii chiń
skiej, podobno około 300 ty 
sięcy żołnierzy, została przez 
połączone wojska japońskie 
odcięta od w nętrza k ra ju  i za
m knięta na niewielkim  obsza
rze między wrogiem a morzem. 
Zapewne więc będzie m usiała 
się poddać.

Jeżeli się te wieści spraw dzą 
to może odtąd już ustali się ja 
pońska przewaga w tej wojnie 
i skłoni Chin}' do zaw arcia po
koju. Japończycy bowiem o- 
w ładnęli już nie tylko, jak  do
tąd  Chinam i północnym i oraz 
Szanghajem  i N ankinem  w 
Chinach środkowych, lecz ca
łym północno-wschodnim  ob
szarem Chin i większą częścią 
morskiego wybrzeża. Czy będą 
m usieli jeszcze zdobywać H an- 
kou, ostatnie ważne miasto nad 
środkow ą Jangtse — to się do
piero okaże. Jeżeli jednak  J a 
pończycy szybko osiągną osta
teczną nad Chinam i przewagę, 
to i na politykę europejską nie 
pozostanie to bez wpływu.

A. P.

F U N D U S Z  
OBRONY MORSKIEJ

umacnia
naszq obronność
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-A> XXXIV MIĘDZYNARO
DOWY KONGRES EUCHA
RYSTYCZNY odbył się w Bu
dapeszcie od 24 do 30 m aja. 
W kongresie wzięła udział tak 
że pielgrzym ka 1200 osób z 
Polski.

▲ KRÓL WŁOSKI W IK
TOR EMANUEL udał się na 
inspekcję do Libii w Afryce, 
gdzie odbędą się także wielkie 
m anewry.

A  WIZYTA KRÓLA WŁO
SKIEGO w Niemczech ma n a 
stąpić w lipcu. H itler zabiega 
by wizyta ta  odbyła się jak  
najszybciej.

NOWY RZĄD NA WĘ
GRZECH utw orzył się pod 
przewodnictwem  prem iera Im - 
redy‘ego. W nowym gabinecie 
ma być utworzone także m ini
sterstw o propagandy.

^  PARLAMENT W ĘGIER
SKI uchw alił wniesioną przez 
rząd ustaw ę o ograniczeniach 
w stosunku do żydów, o stoso
waniu „num erus clausus“ .

a . 1900 ZASŁUŻONYCH 
WĘGRÓW zostało uroczyście 
pasowanych przez regenta 
H orthy‘ego w prastarym  m ie
ście królew skim  Szekesfeher- 
w ar na „witeziów“, członków 
honorowego rycerskiego sto
warzyszenia. Jako pierwszy 
pasowany był prem ier W ęgier 
Im redy.

-A W MASKI GAZOWE ma 
się zaopatrzyć każda rodzina w 
Pradze w Czechosłowacji: w 
ciągu czerwca ma być nabyta 
jedna, w lipcu druga, a w paź
dzierniku trzecia maska.

a . W MEKSYKU wybuchło 
20.V powstanie zwolenników 
gen. Cedillo przeciwko rządowi 
i prezydentow i Cardenasowi.

SAMOLOTY CHIŃSKIE 
zjawiły się 20.V nad m iastam i 
japońskim i i zasypały je za
m iast bombami deszczem ulo
tek o niezwyciężoności Chin. 
A jednocześnie m iasta japoń
skie były udekorow ane z po
wodu odniesionego pod Suczau 
zwycięstwa.

a . JAPONIA NIE MA A- 
NALFABETÓW, a raczej p ra 
wie nie ma: analfabeci bowiem 
stanow ią tylko pół procent lud 
ności, 13 milionów dzieci ja 
pońskich uczęszcza do szkół 
powszechnych, a 9 milionów do 
innych.

Z BILETEM T U R Y S T Y C Z N Y M  
W N I E Z N A N E

O b r a z k i  z w ę d r ó w k i k r a j o z n a w c z e j
11 .

N ad  Sw iteziq

Parogodzinny spacer wokoło Świtezi daje nastroje, k tó 
rych nie znajdzie się nad innym i jezioram i w Polsce. S tare 
dęby i olchy przeglądające się w zielonkawej toni, szmer 
trzcin przybrzeżnych, w iatr szumiący w koronach drzew 
i marszczący powierzchnię jeziora m ają swój odrębny wyraz, 
są jakieś trwożliwe, niesam owite, m ają w sobie coś z bajki, 
k tó ra nie pozwala dziecku długo zasnąć... Odczuwa się to n a j
silniej w ędrując po brzegach Świtezi samotnie. N aw et pod
czas kąpieli, tak orzeźwiającej po dwudziestokilom etrowym  
marszu, czułem się w wodzie Świtezi dziwnie niepewnie...

Na drugi dzień wczesnym rankiem  poszedłem raz jeszcze 
błądzić po brzegach Świtezi, bo jezioro to ciągnie ku sobie 
tajem niczym , złowieszczym urokiem . Pożegnawszy Świteź 
pakow ałem  swoje m anatki, aby wędrować dalej Szlakiem 
M ickiewiczowskim ku Worończy pomimo że ną ram ionach 
m iałem jeszcze bolesne ślady pasków plecaka. W tem posły
szałem na szosie szum silnika samochodowego. To autobus 
kursujący po tym  szlaku zapraszał mnie do swego w nętrza. 
Pokusa była zbyt silna — i za chwilę pędziłem pełnym  ga
zem przez lasy drogą gruntow ą ku Worończy. Siedząc na 
podrzucających mnie jak  piłkę skórzanych poduszkach au 
tobusu, patrzyłem  na m ijane zbyt szybko krajobrazy, żałując 
po niewczasie, że nie mogę ich przem ierzyć w łasnym i k roka
mi... Była. to zasłużona kara  za lenistwo.

W Worończy, gdzie był półgodzinny postój, zwiedziłem 
m agnacki dwór i w spaniały park, pełen odwiecznych lip i dę
bów. I tu  dźwięczą w uszach słowa w iersza z „Pana Tadeu
sza“, otaczając ściany obrośniętego winem dw oru i drzewa 
parku  nim bem  legendy... Chciałem pozostać tu  dłużej wśród 
tych poetycznych nastrojów , lecz klakson autobusu pow ró
cił mnie do rzeczywistości przypom inając, że czas jechać 
dalej.

W Tuhanowiczach

Po krótkiej jeździe przez śliczne okolice znalazłem się 
w Tuhanowiczach. N astra ja ją  one już na w stępie m elancho
lijnie: jest park  i sad owocowy, lecz z rezydencji W ereszcza- 
ków pozostały już tylko fundam enty. K w ietniki przed dwo
rem  utonęły w zachłannym  zielsku, aleje zarosły dawno tra 
wą. Nie widać naw et domku stróża opiekującego się tą  w iel- 
kopańską spuścizną. P ark  staje się stopniowo liściastym  la 
sem, którego daw ne dzieje przypom inają rom antycznie poło
żone na wzgórku mogiły jego dziedziców i ślady ławek p a r
kowych. Wszędzie trium fuje bujna roślinność, zacierając po
woli ślady św ietnej przeszłości.

Spacerując sam otnie po Tuhanowickim  parku, odnalaz
łem wreszcie słynną altanę, utw orzoną przez rosnące kolisto 
pnie starych drzew. W tej altance Mickiewicz przyżywał swą 
miłość, do Maryli. Tu brzm ią jeszcze patetyczne słowa w ie
szcza: „ ....Altano, mego szczęścia kolebko i grobie. Tum po
znał, tum  pożegnał...“ Jest to najbardziej w zruszający frag 
m ent Szlaku Mickiewiczowskiego. Chociażby dla niego tylko 
w arto przyjechać do ziemi nowogródzkiej, aby nasycić się 
słodką m elancholią zm arłych dawno przeżyć naszego poety.
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P rzez  N o w og ro d zk ie

Z Tuhanowicz autobus podąża przez Horodyszcze do B a
ranowicz, ale ja  już uplanowałem  sobie wizytę w Nieświeżu 
i dlatego parę kilom etrów  za Tuhanowiczam i rozstałem  się 
bez żalu z autobusem , aby pomaszerować przez Połoneczkę 
do Horodzieja, skąd kursu je autobus do Nieświeża. Było juz 
po godzinie drugiej po południu, więc m usiałem  dobrze w y
ciągać nogi, aby jeszcze przed wieczorem przejść te „m arne“ 
trzydzieści kilom etrów .

Okolice tej części Nowogródczyzny są pomimo gorzysto- 
ści niezbyt malownicze. Idzie się drogam i gruntow ym i przez 
pola, lub m ałe zagajniki m ijając od czasu do czasu ubogie 
wioski kresowe z ludnością ciem ną i prym ityw nie gospodaru
jącą. M iejscowi gospodarze m ają tak  m arne konie, że prze
ganiałem  pieszo napotykane na drogach zaprzęgi. Za to spo
tykane folw arki posiadają wysoką ku ltu rę  rolną i okazały 
inw entarz żywy. W m iarę zapadania zmierzchu, przyspiesza
łem kroku, aby nie błądzić po nocy po bezdrożach polnych. 
Nogi moje pracow ały dzielnie, jak  doskonale w yregulow ana 
maszyna, działająca praw ie niezależnie od mej woli.

Nie pytałem  nikogo o drogę, trzym ając się jedynie w ska
zówek m apy i znaków drogowych. Dzięki tem u zapewne już
0 ósmej wieczorem wkroczyłem trium falnie do okazałej sali 
dworca w Horodzieju, aby zaczekać nie n a  pociąg, lecz na 
autobus. W Nieświeżu znalazłem się już późnym wieczorem
1 przenocowałem  w m iejscowym schronisku szkolnym.

W Nieświeżu

M iasto jest obecnie należycie uporządkowane i posiada 
wiele arystokratycznego wyrazu, który  nadaje mu od w ie
ków  m agnacka rezydencja Radziwiłłów. Jest dużo starych 
domów i fragm enty m urów  obronnych, przypom inających 
daw ne dzieje m iasta. Nie ma tej charakterystycznej atm o
sfery  m iast na kresach Rzeczypospolitej, w której unosi się 
jeszcze duch wschodu. Sąsiedztwa granicy sowieckiej me 
odczuwa się w Nieświeżu całkowicie.

P iękną aleją między szeregami starych drzew  dochodzi 
się do średniowiecznego zam ku Radziwiłłów. Zwiedzałem go 
niegdyś dokładnie w ew nątrz, zadowoliłem się tym  razem 
okrążeniem  wokoło. Obecni dziedzice zam ku doprowadzili 
jego m ury do porządku, to też całość budowli z jej fosami,

Altana Mickiewicza 
w Tuhanowiczach 

bot .  Jan Bułhak

P O L S K A  A O B C Y
♦  M INISTER BECK zło- 

żył oficjalną wizytę w Sztok
holmie i był przyjęty  przez 
króla szwedzkiego G ustawa V.

♦  PATRIARCHA MIRON, 
prem ier Rum unii, przybył 20.V 
z w izytą do Polski i był przy
ję ty  przez Papa Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

♦  W RUMUNII BAW ILI 
ROLNICY POLSCY celem 
zwiedzenia doświadczalnych 
zakładów  rolniczych i zapozna
nia się z techniką rolniczą oraz 
w ynikam i reform y rolnej. W y
cieczka była przyjęta na spe- 
cjahiym  posłuchaniu przez k ró 
la Karola.

♦  POLACY W BRAZYLII 
przeżyw ają trudny  okres dla 
ich życia narodowego, gdyż 
rząd brazylijsk i wszedł na dro
gę tłum ienia wszelkiego życia 
kulturalnego obcych narodów  i 
usiłuje zrobić ze w szystkich 
cudzoziemców Brazylijczyków.

+ W BIBLIOTECE PO L
SK IEJ W PARYŻU urządzono 
w ystawę pam iątek 63 r., po
święconą szczególnie stosunko
wi F rancji do pow stania stycz
niowego.

♦  „CHŁOPI“ REYMONTA 
PO LITEW SKU zostały w yda
ne w Kownie jako pierwsze to
my biblioteki klasyków.

N a jle p ie j poznajesz świat 
przez m iesięcznik

„ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— pod różnictwo 

A dres Redakcji
i A dm in is trac ji 
LW Ó W , Kościuszki 9, III p.

(gmach Uniwersytetu)
Prenum erata  roczna: 3 zł. 

Num er pojed.: 3 5 gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .
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Zamek w Nieświeżu

m uram i obronnym i i licznymi wieżyczkami czyni w rażenie 
imponujące. W bram ie wiodącej na podwórzec zamkowy czu- 
\va, jak  pized wiekami, halabardnik  w tow arzystw ie w ielkie
go jDsa. Rozglądałem się po podwórcu w nadziei, że może 
w drzwiach wiodących do pokoi zamkowych ukaże się po
stać w staroświeckim  kontuszu, lub rycerz w chrzęszczącej 
zb i01... Niestety, z drzwi lewego skrzydła zam ku wyszedł je 
dynie lokaj w czarnym  współczesnym garniturze, sprzedają
cy widokówki przedstaw iające fragm enty zamku. Idąc po 
niegdyś zwodzonym moście zauważyłem, że wody fosy roją 
się od hodowanych na w ielką skalę karpi. Popsuło mi to 
całkowicie rom antyczny nastrój, którem u poddałem  się na 
w idok m urów  zamku.

Trzeba — kończyć!

M ijały juz ostatnie dni sierpnia, a więc zbliżał się począ
tek roku szkolnego, przynoszący z sobą przykry  dla k ra jo 
znawców fak t zam ykania schronisk szkolnych, mieszczących 
się przeważnie w salach wykładowych. Gdyby naw et urlop 
w kraczał w tak  praw dziw ie letnie dni września, to jednak 
włóczęga krajoznaw cza byłaby ogromnie utrudniona w sku
tek braku  tanich noclegów. Trzeba więc, chcąc nie chcąc 
szykować się do pow rotu do miejsca stałego zamieszkiwania! 
Zresztą dnie sta ją się dla tu rysty  zbyt krótkie, a z długim i 
wieczorami nie wiadomo, co robić.

Te m elancholijne refleksje nawiedziły mnie po raz p ierw 
szy podczas tegorocznych w akacji w Nieświeżu. Konieczność 
pow rotu nie ulegała dyskusji — naw et z samym sobą. Po
nieważ na trasie powrotowej znalazłem nieznane mi jeszcze 
Baranowicze, postanowiłem  zatrzym ać się w nich na parę 
godzin. v

B aranow icze

Pizybyłem  tam w godzinach popołudniowych. Od stro- 
^ vorca m iasto wyglądało fatalnie: przypom ina swym za

niedbaniem  i prym ityw nością domów m iasteczka kresowe w 
pierwszych latach po wojnie z bolszewikami. B rudy i zaco
fanie w yzierają z każdego okna nędznych drewniaków, usze
regowanych wzdłuż wyboistych ulic.

Dopiero po drugiej stronie rynku rozpoczynają się B ara
nowicze należące do Europy. Gospodarka polska poczyniła
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Mr DOCHODY PAŃSTWA 

W KW IETNIU przewyższyły 
w ydatki o 2K> miliona złotych.

&  ZALEDWIE 4 KG RYB 
ROCZNIE przypada na każde
go mieszkańca W arszawy. Je st 
to bardzo mało.

*  NAJW IĘKSZYM  OD
BIORCĄ POLSKIEGO WĘ
GLA jest obecnie Szwecja, dr u 
gie m iejsce zajm ują Włochy, 
trzecie Francja.

*  20 MILIONÓW BEZRO
BOTNYCH w Stanach Z jed
noczonych korzysta z zapomóg 
z funduszów publicznych. Z a
pomogi wynoszą około 235 m i
lionów dolarów  miesięcznie.

&  BEZROBOCIE W HO
LANDII jest najw iększe w Eu
ropie, gdyż na 8 milionów lud 
ności wynosi przeszło 400.000 
osób.

*  NIEMCY I ANGLIA po
spiesznie budują okręty: 57 
stoczni niem ieckich buduje 
370.000 t statków  handlowych 
i 265.000 t okrętów  w ojennych; 
75 stoczni angielskich buduje 
1.000.000 t statków  handlo
wych i 600.000 t okrętów  wo
jennych.

ZE ŚWIATA SPORTU
®  NOWY REKORD SZY

BOWCOWY ustanow ił znany 
lotnik Tadeusz Góra, k tóry  18 
m aja wyleciawszy rano z Bez- 
miechowa. w ylądow ał po po
łudniu  pod W ilnem w Sole- 
niczkach M ałych w odległości 
580 km.

®  ZWYCIĘŻYŁA POLSKA 
IRLANDIĘ w piłce nożnej 22 
m aja na stadionie w arszaw 
skim w obecności 26 tysięcy 
widzów. Polacy zdobyli 6 b ra 
mek, Irland ia ani jednej.

®  IGRZYSKA O L IM PIJ
SKIE 1940 r. odbędą się osta
tecznie w Tokio w Japonii, 
gdyż Japonia dała wszelkie zo
bowiązania, że spełni w ym aga
nia K om itetu Olimpijskiego. 
Nawet św iatowa wystawa, k tó 
ra będzie w tym roku w Tokio, 
zostanie zam knięta przed roz
poczęciem Olimpiady.



tu  wielkie spustoszenia w brzydocie i niechlujstw ie, pozosta- 
wionych przez rosyjskich zaborców. Ulice są czyste, w yregu- 
lowane i zazielenione. Za ulicą Szeptyckiego pełną okaza- 
łych sklepów pow stała zupełnie nowa dzielnica zabudow ana 
pięknym i gm acham i insty tucji państw owych i nowoczesny
mi dom kam i mieszkalnymi. Przed paru  laty  był tu  jeszcze 
las więc bardzo dowcipnie wyzyskano piękne, wysokopienne 
sosny celem ozdobienia tej dzielnicy m iasta. Je st ona obec
nie m iasto-lasem , o jakim  m arzy nie jeden mieszkaniec sto-

Baranowicze są jeszcze jednym  pocieszającym dowodem 
pochodu Europy na wschód Rzeczypospolitej, jest radosnym  
przykładem  cyw ilizacyjno-tw órczej roli Polski w Europie 
wschodniej. Jakże skrom nie wygląda wobec tego ogromu 
pracy polskiej, włożonej w Baranowicze, mały, drew niany ko
ściółek katolicki w ybudow any tu  ostatnim i laty, gdy tym cza
sem w pobliżu pyszni się piękną arch itek tu rą  wzniesiona rów 
nież niedaw no m urow ana cerkiew  prawosławna!

1... koniec!

Rozmyślając na ten tem at, ulokowałem  się w pociągu 
popołudniowym  idącym do Brześcia n/B. gdzie, stosownie do 
zasady: — „krajoznaw ca podróżuje tylko w biały dzień“, 
postanowiłem  przenocować. Koniec w akacji szkolnych dał 
mi się nieprzyjem nie we znaki: —- Schronisko brzeskie, n i 
szczące się w m iejscowym gimnazjum, było już zam knięte. 
Na zakończenie wędrów ki w akacyjnej m usiałem  więc poni
żyć mą godność krajoznaw czą do skorzystania z podejrzane
go kom fortu w hoteliku przeznaczonym dla ludzi interesu, 
przybyw ających do stolicy Polesia.

Następnego ranka, ociągając się, poszedłem na stację, aby 
odbyć ostatni etap podróży. N aw et po przybyciu na dworzec 
warszawski, szedłem um yślnie powoli do domu, aby chociaż 
o pół godziny opóźnić pow rót do codziennego trybu  życia.

Żegnajcie, wakacje! Do przyszłego lata.

Z ygm unt C. Koczorowski.

K O N I E C .

ŻYCIE KULTURALNE

•  KU CZCI DWU PO L
SKICH UCZONYCH, K arola 
Olszewskiego i Zygm unta W ró
blewskiego, którzy pierw si na 
świecie skroplili pow ietrze w 
1883 r., odsłonięto w K rako
wie na gm achu Collegium P hy- 
sicum tablicę pam iątkową.

•  NAGRODĘ LITERAC
KĄ LWOWA im. K ornela U - 
jejskiego za r. 1937 otrzym ał 
prof. W ilhelm Bruchnalski.

•  JA N  KIEPURA podpisał 
kon trak t z M etropolitain Ope- 
ra-H ouse na w arunkach  przy
sługujących jedynie najw ięk
szym śpiewakom i obecnie w y
jechał do Europy do Włoch.

•  ULICE Z CZASÓW ZY
GMUNTA III i Ja n a  K azim ie
rza odkopano w Poznaniu na 
O strow iu Tumskim .

•  PODZIEMNE KORY
TARZE z 1201 r. odkryto w 
Howłowie W ielkim pow. T rem 
bowla.

•  ASTRONOMOWIE A - 
MERYKAŃSCY odkryli 4 no
we grupy wszechświatów, od
dalonych od ziemi 100 m ilio
nów la t św ietlnych.

•  NAUKA SZYCIA w m ę
skich szkołach zostanie w pro
wadzona w Anglii od roku 
szkolnego 1938/39.

0  KSIĄŻNICA - ATLAS 
S. A. ufundow ała na rok szkol
ny 1938/39 sześćdziesiąt sty 
pendiów  dla ubogich uczniów 
szkół średnich — po zł. 100 
każde—dla odznaczających się 
zam iłowaniem  w nauce języ
ka polskiego, m atem atyki, h i
storii, geografii, języków no
wożytnych, fiologii klasycznej 
lub przedm iotów  handlowych. 
S typendia będą wypłacone w  
dniu Święta Niepodległości 11 _ 
listopada 1938 r.

D yrekcje szkół średnich o- 
gólnokształcących, liceów oraz 
szkół handlowych, podadzą do 
wiadomości Spółki do 10 paź
dziernika 1938 r., imię i na
zwisko jednego ucznia lub u - 
czennicy, zasługujących na o- 
trzym anie jednego ze stypen
diów. Przyznanie stypendiów  
nastąp i drogą losowania.

Zamek w Grodnie nad Niemnem
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Zamek w Nieświeżu

m uram i obronnym i i licznymi wieżyczkami czyni wrażenie 
imponujące. W bram ie wiodącej na podwórzec zamkowy czu
wa, jak  przed wiekami, halabardnik  w tow arzystw ie w ielkie
go jpsa. Rozglądałem się po podwórcu w nadziei, że może 
w drzwiach wiodących do pokoi zamkowych ukaże się po
stać w staroświeckim  kontuszu, lub rycerz w chrzęszczącej 
zbroi.. Niestety, z drzwi lewego skrzydła zam ku wyszedł je 
dynie lokaj w czarnym  współczesnym garniturze, sprzedają
cy widokówki przedstaw iające fragm enty zamku. Idąc po 
niegdyś zwodzonym moście zauważyłem, że wody fosy roją 
się od hodowanych na w ielką skalę karpi. Popsuło mi to 
całkowicie rom antyczny nastrój, k tórem u poddałem  się na 
widok m urów  zamku.

Trzeba — kończyć!

M ijały już ostatnie dni sierpnia, a więc zbliżał się począ
tek roku szkolnego, przynoszący z sobą przykry dla k ra jo 
znawców fak t zam ykania schronisk szkolnych, mieszczących 
się przeważnie w salach wykładowych. Gdyby naw et urlop 
w kraczał w tak praw dziw ie letnie dni września, to jednak 
włóczęga krajoznaw cza byłaby ogromnie u trudniona w sku
tek braku  tanich noclegów. Trzeba więc, chcąc nie chcąc 
szykować się do pow rotu do miejsca stałego zam ieszkiw ania’ 
Zresztą dnie sta ją  się dla tu rysty  zbyt krótkie, a z długim i 
wieczorami nie wiadomo, co robić.

Te m elancholijne refleksje nawiedziły mnie po raz p ierw 
szy podczas tegorocznych w akacji w Nieświeżu. Konieczność 
pow rotu nie ulegała dyskusji — naw et z samym sobą. Po
nieważ na trasie powrotowej znalazłem nieznane mi jeszcze 
Baranowicze, postanowiłem  zatrzym ać się w nich na parę 
godzin. v

B aranow icze

Pizybyłem  tam w godzinach popołudniowych. Od stro- 
m iasto wyglądało fatalnie: przypom ina swym za

niedbaniem  i prym ityw nością domów m iasteczka kresowe w 
pierwszych latach po wojnie z bolszewikami. B rudy i zaco
fanie w yzierają z każdego okna nędznych drewniaków, usze
regowanych wzdłuż wyboistych ulic.

Dopiero po drugiej stronie rynku rozpoczynają się B ara
nowicze należące do Europy. Gospodarka polska poczyniła
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Mr DOCHODY PAŃSTWA 

W KW IETNIU przewyższyły 
w ydatki o 2V2 m iliona złotych.

*  ZALEDWIE 4 KG RYB 
ROCZNIE przypada na każde
go m ieszkańca W arszawy. Jest 
to bardzo mało.

Mr NAJW IĘKSZYM  OD
BIORCĄ POLSKIEGO WĘ
GLA jest obecnie Szwecja, d ru  
gie m iejsce zajm ują Włochy, 
trzecie F rancja.

*  20 MILIONÓW BEZRO
BOTNYCH w Stanach Z jed
noczonych korzysta z zapomóg 
z funduszów publicznych. Z a
pomogi wynoszą około 235 m i
lionów dolarów  miesięcznie.

*  BEZROBOCIE W HO
LANDII jest najw iększe w E u
ropie, gdyż na 8 milionów lud 
ności wynosi przeszło 400.000 
osób.

*  NIEMCY I ANGLIA po
spiesznie budują okręty: 57 
stoczni niem ieckich buduje 
370.000 t statków  handlowych 
i 265.000 t okrętów  w ojennych; 
75 stoczni angielskich buduje 
1.000.000 t statków  handlo
wych i 600.000 t okrętów  wo
jennych.

ZE ŚWIATA SPORTU
®  NOWY REKORD SZY

BOWCOWY ustanow ił znany 
lotnik Tadeusz Góra, k tóry  18 
m aja wyleciawszy rano z Bez- 
miechowa. w ylądow ał po po
łudniu  pod W ilnem w Sole- 
niczkach M ałych w odległości 
580 km.

®  ZWYCIĘŻYŁA POLSKA 
IRLANDIĘ w piłce nożnej 22 
m aja na stadionie w arszaw 
skim w obecności 26 tysięcy 
widzów. Polacy zdobyli 6 b ra 
mek, Irland ia ani jednej.

®  IGR ZYSK A' O L IM PIJ
SKIE 1940 r. odbędą się osta
tecznie w Tokio w Japonii, 
gdyż Japonia dała wszelkie zo
bowiązania, że spełni w ym aga
nia K om itetu Olimpijskiego. 
Nawet św iatowa wystawa, k tó 
ra będzie w tym roku w Tokio, 
zostanie zam knięta przed roz
poczęciem Olimpiady.
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tu  w ielkie spustoszenia w brzydocie i niechlujstw ie, pozosta
wionych przez rosyjskich zaborców. Ulice są czyste, w yregu
lowane i zazielenione. Za ulicą Szeptyckiego pełną okaza
łych sklepów pow stała zupełnie nowa dzielnica zabudowana 
pięknym i gm acham i insty tucji państw owych i nowoczesny
mi dom kam i mieszkalnymi. Przed paru  laty  był tu  jeszcze 
las, więc bardzo dowcipnie wyzyskano piękne, wysokopienne 
sosny celem ozdobienia tej dzielnicy m iasta. Jest ona obec
nie m iasto-lasem , o jakim  m arzy nie jeden m ieszkaniec sto
licy. „

Baranowicze są jeszcze jednym  pocieszającym dowodem 
pochodu Europy na wschód Rzeczypospolitej, jest radosnym  
przykładem  cyw ilizacyjno-tw órczej roli Polski w Europie 
wschodniej. Jakże skrom nie wygląda wobec tego ogromu 
pracy polskiej, włożonej w Baranowicze, mały, drew niany o- 
ściołek katolicki w ybudow any tu  ostatnim i laty, gdy tym cza
sem w pobliżu pyszni się piękną arch itek tu rą  wzniesiona rów 
nież niedaw no m urow ana cerkiew  prawosławna!

I . . .  koniec!

Rozmyślając na ten tem at, ulokowałem  się w pociągu 
popołudniowym  idącym do Brześcia n/B. gdzie, stosownie do 
zasady: — ,,krajoznaw ca podróżuje tylko w biały dzień , 
postanowiłem  przenocować. Koniec w akacji szkolnych dał 
mi się nieprzyjem nie we znaki: — Schronisko brzeskie, m ie
szczące się w miejscowym gimnazjum, było już zam knięte. 
Na zakończenie w ędrów ki w akacyjnej m usiałem  więc poni
żyć mą godność krajoznaw czą do skorzystania z podejrzane
go kom fortu w hoteliku przeznaczonym dla ludzi interesu, 
przybyw ających do stolicy Polesia.

Następnego ranka, ociągając się, poszedłem na stację, aby 
odbyć ostatni etap podróży. N awet po przybyciu na dworzec 
warszawski, szedłem um yślnie powoli do domu, aby chociaż 
o pół godziny opóźnić pow rót do codziennego trybu  życia.

Żegnajcie, wakacje! Do przyszłego lata.

Z ygm unt C. Koczorowski.

K O N I E C .

ŻYCIE KULTURALNE

•  KU CZCI DWU PO L
SKICH UCZONYCH, K arola 
Olszewskiego i Zygm unta W ró
blewskiego, którzy pierw si na 
świecie skroplili powietrze w 
1883 r., odsłonięto w K rako
wie na gm achu Collegium P hy- 
sicum tablicę pam iątkową.

•  NAGRODĘ LITERAC
KĄ LWOWA im. K ornela U - 
jejskiego za r. 1937 otrzym ał 
prof. W ilhelm Bruchnalski.

•  JA N  KIEPURA podpisał 
kon trak t z M etropolitain Ope- 
ra-H ouse na w arunkach  przy
sługujących jedynie najw ięk
szym śpiewakom i obecnie w y
jechał do Europy do Włoch.

•  ULICE Z CZASÓW ZY
GMUNTA III i Ja n a  K azim ie
rza odkopano w Poznaniu na 
Ostrow iu Tumskim .

•  PODZIEMNE KORY
TARZE z 1201 r. odkryto w 
Howłowie W ielkim po w. T rem 
bowla.

•  ASTRONOMOWIE A - 
MERYKAŃSCY odkryli 4 no
we grupy wszechświatów, od
dalonych od ziemi 100 m ilio
nów la t św ietlnych.

•  NAUKA SZYCIA w m ę
skich szkołach zostanie w pro
wadzona w Anglii od roku 
szkolnego 1938/39.

•  KSIĄŻNICA - ATLAS 
S. A. ufundow ała na rok szkol
ny 1938/39 sześćdziesiąt s ty 
pendiów  dla ubogich uczniów 
szkół średnich — po zł. 100 
każde—dla odznaczających się 
zam iłowaniem  w nauce języ
ka polskiego, m atem atyki, h i
storii, geografii, języków no
wożytnych, fiologii klasycznej 
lub przedm iotów  handlowych. 
Stypendia będą wypłacone w 
dniu Święta Niepodległości 11 _ 
listopada 1938 r.

D yrekcje szkół średnich o- 
gólnokształcących, liceów oraz 
szkół handlowych, podadzą do 
wiadomości Spółki do 10 paź
dziernika 1938 r., imię i na
zwisko jednego ucznia lub u - 
czennicy, zasługujących na o- 
trzym anie jednego ze stypen
diów. Przyznanie stypendiów  
nastąpi drogą losowania.

Zamek w Grodnie nad Niemnem
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WARTO PRZECZYTAĆ

JEDEN TRUDNY ROK. Opo
wieść o pracy harcerskiej. 

J. Dąbrowski i T. K w ia tkow 
ski. Rój, 1938, str. 211.

Jeden  rok pracy harcerskiej 
przedstaw ili autorzy w tej cie
kaw ej książce. Rok trudny, bo 
w ym agający od ,,przywódców“ 
postawienia nowych, a może 
tylko zaktualizow ania ideałów 
i realizow ania ich w myśl isto
tnych potrzeb społeczeństwa w 
dobie obecnej, społeczeństwa, 
którego brak i ideowe i potrze
by m aterialne są palącym  za
gadnieniem, żywo odczuwanym 
przez młodzież. Znalezienie no
wych, a odpowiadających 
chłopcom wytycznych pracy 
harcerskiej daje realne w yni
ki i pogłębia w chłopcach „har
cerskie“ wartości. Autorzy 
przedstaw iają te kw estie w 
form ie żywej powieści o p ra 
cy dwóch drużyn harcerskich 
m. Pawłowa, podając we w stę
pie, że wszystko, co zostało od
tworzone, działo się gdzieś, 
kiedyś i było praw dziwym  ży
ciem harcerskim . Czytelnik 
znajdzie w tej opowieści wiele 
bliskich, a może w łasnych m y
śli i sporo zagadnień nad k tó 
rym i powinien zastanowić się 
nie tylko harcerz.

(h. e.)

YY7ALKA O ATOM. Feliks 
vv Burdecki. Biblioteka F i

zyczna. Tom 4. Państw . Wyd. 
Ks. Szk. Lwów 1938. Str. 110. 
Cena Zł 1.80.

„Przez setki la t — pisze au 
tor w przedmowie — trw ała 
w alka o atom. Bardzo długo 
ludzie nic nie wiedzieli o o- 
wych nieprzeliczonych zastę
pach atomów, tworzących 
wszechświat: gwiazdy, słońce, 
ziemię i — nasze ciała. Nie
przebrane tłum y atomów k rą 
żyły po przewodach nerw o
wych ludzi myślących, zasta
naw iających się nad istota 
wszechświata, jego sensem i 
przeznaczeniem. Atomy tw o
rzyły i tworzą tkanki i kom ór
ki żywych świadomych swego 
bytu istot. Z tysięcy dośw iad
czeń, z niezliczonych godzin 
żm udnych naukow ych badań,
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Zapraszam y do przedpłaty
n a  n o w y  — X V  — r o c z n i k

-  1939 -

KALENDARZA ISKIER
Jest to mała podręczna encyklopedia kieszonkowa z wszel

kich dziedzin wiedzy, połączona z notatnikiem, w pięknej mięk
kiej płóciennej oprawie.

Składa się z dwóch części:
Część I (str. 1—112) zawierać będzie nowy terminowy 

kalendarz na rok 1939 i szereg tabel do bieżących notatek oraz 
wiele na nowo opracowanych działów i mnóstwo najświeższych 
wiadomości i dat z wszelkich dziedzin

Część II (str. 113 — 288) zawierać będzie najpotrzeb
niejsze wiadomości w postaci tabel i zestawień z arytmetyki, 
algebry, astronomii, biologii, chemii, fizyki, geografii Polski 
i świata, geologii, geometrii, higieny, historii (astronomii, filo
zofii, literatury matematyki, muzyki, odkryć geograficznych, 
politycznej, sztuk plastycznych, wychowania), językoznawstwa, 
języków obcych (łacińskiego, francuskiego, niemieckiego, angiel
skiego) lekkiej atletyki, mineralogii, sportu, trygonometrii, tury
styki, zoologii i t. d. — a nadto tekst Konstytucji Polskiej, tekst 
i nuty pieśni narodowych, przepisy ortografii polskief z 1936 r.

Prócz tego znajdą się tu różne praktyczne poradniki: jak 
czytać, jak się uczyć, jak przewodniczyć zebraniom, jak upra
wiać turystykę, jak udzielać pierwszej pomocy lekarskiej, jak 
zdobywać P. O. S., jak się odżywiać, jak czyścić plamy i t. d-

K alendarz Iskier na 1939 r. ukaże się 
w października i kosztować będzie  

3 zł. 8 0  gr.
W P R Z E D P Ł A C IE  -  W C Z E R W C U  I L IP C U  

cena K a l e n d a r z a  wynosi tylko 

2 (dwa) złote
Pieniądze i zamówienia należy przesłać do Administracji 

„Iskier" przekazem rozrachunkowym (na Nr. 1 Warszawa XXII  
„Iskry“), który otrzymać można w każdym Urzędzie Pocztowym 
i którym przesyłka nic nie kosztuje wysyłającego.

Na przesyłkę pocztową poleconą zamówionych Kalendarzy 
należy załączyć: na 1—2 egz. 80 gr , 3—4 egz. 1 zł. 05 gr.,
5 7 egz. 1 zł. 20 gr., 8 egz. i więcej po 15 gr. za egz.



JESZC ZE O „BOKSIE" '

JUŻ PARĘ RAZY pisałam  o moim buldogu „Boksie;4, 
dostarcza mi on coraz nowych tem atów. Ma^ on n a j

różnorodniejszy sposób okazywania swych uczuc radości 
i niezadowolenia, to też zmusza m nie do prob, z których 
wychodzi zwycięsko, gdyż trzeba mu przyznać, ze jest n a 
praw dę m ądry. ,

Boks orientuje się doskonale w zwyczajach domowych 
i czasie; i tak, zależnie od pory roku, pozwala się w ypro
wadzać na spacer wcześniej, lub później; w zimie o o-ej, 
w lecie o 7-ej, Boks budzony nie w porę odwraca się no
sem do 'ściany  i chrapie głośniej, niż zwykle, udając, ze spi. 
Jeśli pokazać mu w tedy bułkę, zaczyna się niespokojnie 
kręcić, otw iera jedno oko i kącikiem  obserwuje, co będzie 
dalej? Wreszcie nie w ytrzym uje napięcia, szczególnie, gdy 
się idzie w stronę okna, bo Boks wie, co to znaczy; jest za
zdrosny o szare wróbelki, k tórym  na parapecie okna sypie 
się okruchy i kaszę.

__ Takie to niby nic nie znaczące, małe, szare, la tające
stworzonka, a zjedzą wszystko — gniewa się Boks, w skaku
jąc na okno. ,

Ł A zrobić im nic nie może, w róble przyzwyczaiły się do 
tego obserw atora za szybą i wcale go się już nie boją. K rę
cą się, trzepocą dziobiąc okruszyny, popychają i b iją  skrzy
dełkami, Boks gw ałtownie przełyka ślinę i dławi się bez
silna złością. „Szara hołota“ wydziobała pokruszony roga
lik, ulubiony jego przysm ak, i cały kaw ał bułki.

K iedyś w lecie Boks o mało me w ypadł przez otw arte 
okno- oto bezczelny w róbel wleciał do kuchni i na parape
cie okna, gdzie stygło Boksa jedzenie, począł wydziobywac 
kaszę! W łaśnie na tę chwilę wszedł na cichych łapach Boks

d°Okltego1to już za wiele! W róbel przysiadł sobie bezczelnie 
na brzegu garnka, kręcił główką, świecącymi oczkami za
garniał kaszę w swoje wyłączne posiadanie, pochylił się 
wreszcie tak, że tylko ogonek sterczał jak  szary wachlarzyk

__ Kości szuka — pom yślał Boks i jak  kopnięta piłka
jednym  skokiem znalazł się na oknie.

W róbel zatrzepotał się, skrzydełka m usnęły nos Boksa, 
a pies siłą rozpędu znalazł się na zew nętrznym  parapecie

po długiej i uporczywej walce 
dom niem ań i przypuszczeń w y
łoniło się ustalone pojęcie n a j
m niejszej niezniszczalnej czą
stki m aterii. Ustalone pojęcie 
atomu! Czy jednak napraw dę 
ostatecznie, zupełnie ostatecz
nie „ustaliło się“ pojęcie a to 
mu? Czy z całą pewnością po
wiedzieć można, czym jest a- 
tom? W bardzo pobieżnym 
skrócie postaram y się naszki
cować etapy tej walki, a do
szedłszy do współczesności, 
spróbujem y sform ułować
wnioski i przypuszczenia — na 
przyszłość!“

Książka składa się z nastę
pujących rozdziałów: Podw ali
ny wszechświata, N arodziny a- 
tom istyki, Rozwiązana zagad
ka ciepła, Szlakam i nauki od 
Daltona do M endelejewa, No
wa zagadka — elektryczność, 
Tajem nica tęczowej wstęgi, 
W alka o elektron, Pochód .w 
głąb atomu.

*

W a c ł a w  s i e r o s z e w s k i
K azim ierz Czachowski. Ży 

cie i twórczość. Państw . Wyd. 
Ks. Szk. Lwów 1938. Str. 152. 
Cena Zł 2.50.

Książeczka składa się z 16 
rozdziałów. P ierw szy omawia 
rozwój powieści egzotycznej w 
Europie i w Polsce od czasów 
Robinsona do Sieroszewskiego. 
Rozdziały następne zaw ierają 
charak terystykę pism oraz 
zwięzły życiorys pisarza, a re 
sztowanie w r. 1878, pobyt w 
X Paw ilonie Cytadeli W ar
szawskiej, życie na Syberii, 
pow rót z wygnania, areszto
w anie w r. 1900 i pobyt na D a
lekim  Wschodzie, żołnierską i 
polityczną działalność pisarza 
w Legionach Polskich oraz 
pracę jego na polu organizacji 
życia literackiego w Polsce 
Niepodległej.

W SKALE I LODZIE. W i
ktor Ostrowski. Państw . 

Wyd. Książek Szk. Lwów 1937. 
Str. 227. Cena Zł 4.50.

„ B o k s “
Fot. dr. A.  Kelus
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Je st to, jak  pisze autor, garść 
w spom nień z w ypraw y wyso
kogórskiej na Kaukaz, zorga
nizowanej przez Klub Wyso
kogórski Pol. Tow. T atrzań
skiego w r. 1935. Opis w ypra
wy poprzedza rozdział o geo
grafii i h istorii Kaukazu, k ra 
ju  mało znanego a tak cieka
wego. Odsłania nam  autor p ię
kno k ra ju  lodowców i n ieprzy
stępnych skał, daje fragm enty  
z życia m iejscowej ludności i 
przede wszystkim m aluje p ro
stym i a wym ownym i słowami 
urok w ypraw y wysokogórskiej, 
dającej wiele niezapom nianych 
i niezwykłych w rażeń i uczuć 
w zwycięskiej walce człowie
k a  z przyrodą. P iękną tę książ
kę czyta się jak  poryw ającą 
powieść, a liczne artystyczne 
zdjęcia pozw alają nam  wraz z 
bohateram i w ypraw y podzi
wiać piękno szczytów K auka
zu. (h. e.)

O  HZEWODNIK PO W IEL- 
* KOPOLSCE. Podręcznik 
dla turysty-krajoznaw cy. Jan  
Kilarski. Księg. św. Wojciecha. 
Poznań 1938, str. 338, il. 91, 
planów  6, m ap 3. Cena Zł 4.

W sam ą porę wyszedł ten 
przewodnik. O pracowany przez 
znakom itego znawcę przedm io
tu  i propagatora k rajoznaw 
stw a wielkopolskiego przynosi 
bardzo obfity m ateriał, p rak 
tycznie ujęty. Dokładne w ia
domości historyczne o każdej 
miejscowości dają bardzo cen
ną podstaw ę do zwiedzania i 
właściwego ustosunkowania 
się do objektów  krajoznaw 
czych. Turysta znajduje tu  w ie
le wskazówek, jak  i co zwie
dzać, czemu więcej poświęcić 
uwagi, ma adresy hoteli, r e 
stauracji, kaw iarni. Dokładnie 
podane odległości pozw alają 
na samodzielne opracowywanie 
m arszrut. P ragnąć należy, by 
ukazanie się tego przewodnika, 
k tó ry  zastąpi zasłużony p rze
wodnik Orłowicza z r. 1920, 
pobudziło młodzież całej P ol
ski do zwiedzania bardzo cie
kaw ej połaci naszej Ojczyzny, 
kolebki naszego państw a.

W P Ł A Ć  R E S Z T Ę  

P R E N U M E R A T Y

ol?foa. Gdyby nie jego stalowe mięśnie i pazury, byłby spadł 
na podwórze z wysokości drugiego piętra.

W róbelek odleciał obżarty i radosny, ale obiad Boksa 
z rondelkiem  przy gw ałtownym  skoku został strącony 
w przepaść.

Boks był niepocieszony, siedział praw ie cały dzień na 
oknie, łzawym i oczami w patru jąc się w szary asfalt pod
wórza, gdzie znać było tłustą  plamę. Pożywił się za to obia
dem Boksa pies dozorcy ,,C iapek“, w ilk na krzyw ych ła 
pach. Położył się na ziemi, pożarł kości i w ylizał kaszę. 
Potem zadarł spiczasty pysk w stronę okna, skąd spadła mu 
taka królew ska uczta, i szczeknął, jakby  dziękując Bokso
wi, ale ten dygocząc ze złości, odpowiedział w arknięciem .

W całej tej h istorii poczciwy Ciapek nic nie był winien, 
ale Boks od owego niefortunnego dnia trak tu je  go jak  w ro
ga. Szczeka na niego, rzuca się i, gdyby nie kaganiec, na 
pewno rozszarpałby wilkowi puszyste spodnie.

Boks lubi otrzym ywać prezenty, doskonale zdaje sobie 
sprawę, że niektóre rzeczy wyłącznie do niego należą. 
B iała miseczka na wodę stoi w łazience, gdy pies chce pić, 
idzie tam  i szczeka, natychm iast srebrny  k ran  pod naciskiem  
ręki posłusznie nalew a wodę; ciepłej wody Boks nie lubi, 
musi być świeża i zimna. Łóżko Boksa — to płótno na ram ie. 
Tam tylko on może spać, odsunąć je wolno tylko przy za
m iataniu, Boks w ykom binow ał sobie, że najlepiej w takiej 
chwili położyć się i udawać, że śpi, niech go odciągają r a 
zem z łóżkiem, tego nie broni, przynajm niej m a pewność, 
że n ik t mu jego własności nie zabierze.

Już kiedyś przeżył Boks z łóżkiem przygodę. Był w tedy 
niedorosłym  szczeniakiem. Pewnego dnia coś się stało z wo
dą w kuchni, nie chciała płynąć w rurach, odkręcono więc 
k ran  i pozostawiono go tak  przez nieuwagę, potem wszyscy 
wyszli z domu, tylko Boksio spał. Zbudził się nagle pod 
wpływem  chłodu i głośnego szumu. W ydało m u się w p ierw 
szej chwili, że jest na spienionej rzece, wszędzie wokół je 
go łóżka bulgotała woda, cała kuchnia była zalana; spo
kojny i posłuszny zazwyczaj k ran  parska ł i prychał jak  
gniewny kot.

Jeszcze chwila, a zatopią fale łóżko Boksa. Zerw ał się, 
woda sięgała mu do głowy, począł więc rozpaczliwie szcze
kać i wyć, na tę chwilę w róciła pani, w tedy Boksik, nie 
nam yślając się długo, chwycił swe łóżko zębam i i chlapiąc 
na wszystkie strony, z wielkim  sapaniem , w yciągnął je za 
drzwi, aż na schody. Cóż z tego, że natychm iast zakręcono 
k ran  i wodę kubełkam i wylaho do zlewu, a ścierkam i osu
szono podłogę, Boks był pewien, że gdyby nie jego boha
terski czyn, łóżko popłynęłoby, kto wie dokąd?

Boks ceni prezenty i rozumie doskonale, co jest jego 
niepodzielną własnością. Na przykład piłka:, czarna lanka, 
tak tw arda jakby zrobiona z najm ocniejszej kości, zastępu
je Boksowi znakomicie kam ienie, którym i tak  lubi bawić 
się na spacerze. P iłka jest nieco zw ariowana, toczy się, 
chowa w kąty, znika pod szafami, kpi z Boksa wysiłków, 
który płaszczy się na brzuchu i łapą sta ra się ją  wydobyć. 
M usiał się nauczyć tej sztuki, bo ma głowę ogromną, a pysk 
krótki.

Nieznośny jest dla psów przepis noszenia kagańca, ale 
cóż zrobić, Boks może w głębi duszy przyznaje tem u prze
pisowi słuszność: kiedyś rzucił się na spacerze na kota i po
darł mu futerko, dzieciom odebrał piłkę i przedziuraw ił ją  
zębem, pękła z trzaskiem  i zrobiła się jak  kalosz. A te 
wszystkie patyki i kam ienie, które znosił do domu? G nie
w ała się pani, ale Boks był uparty  — teraz w idać za karę 
m usi się męczyć w kagańcu.

Boks z doświadczenia wie, że nie wszystkie kagańce są 
jednakow e: jeden uciska nos, drugi przekrzyw ia się na
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oczy, dlatego też nie gniewa się, gdy idzie z panią kupować 
nowy, może w łaśnie ten będzie lepszy! Siada grzecznie i po
zwala sobie przym ierzać jeden kaganiec po drugim, w yglą
da w tedy bardzo zabawnie.

Jednego tylko przedm iotu Boks nie lubi, to pejcza. 
W ręku  człowieka jest on narzędziem  kary. Pejczem na 
spacerze Boks dostaje klapsy, musi naw et przyznać, że 
spraw iedliw ie: raz przyszła mu chętka wskoczyć na przy
stanku  do tram w aju , innym  razem  w ytrącił dziecku p lu 
szową zabawkę, myśląc, że to kot. Gdy jest w złym hum o
rze, lubi tarzać się na grzbiecie, by zdjąć obrożę i zsunąć 
kaganiec, ale pejcz takich rzeczy nie przebacza! Przylepia 
się z klaśnięciem  do m iękkich pośladków Boksa i pozosta
wia nieprzyjem ne, piekące uczucie bólu — lepiej więc opa
nować się i być grzecznym.

Ze wszystkich „własnych przedm iotów “ Boks jest n a j
bardziej przyw iązany do swego rondelka, on to gotuje dla 
Boksia sm akowite rzeczy, w nim bulgocze kasza na ogniu, 
gotują się kości i pachną różne smaki. Na widok jego 
błyszczącego brzuszka Boks uśmiecha się i oblizuje. Pozor
nie rondelek mało się różni od innych, ale Boks rozpoznaje 
go natychm iast. Je st przecie wygięty z jednej strony 
i zawsze trochę pochyło stoi.

Z tym  rondelkiem  m iał Boks też przygodę. Przyszła raz 
sąsiadka i powiada:

— Muszę jeszcze ugotować nóżki cielęce, zabrakło mi 
już garnków, chciałabym  jeden pożyczyć.

— Proszę sobie wybrać, k tóry  będzie dobry.
Sąsiadka nie nam yślając się wzięła pierwszy z brzegu 

rondelek. A tu  Boks jak  nie skoczy, złapał ją  za rękę i by ł
by pogryzł. Sąsiadka w płacz, a Boks stoi nad rondelkiem  
i warczy. Dopiero się sytuacja w yjaśniła. Na drugi dzień, 
na przeprosiny, dostał Boks porcję nóżek cielęcych, ale są
siadce pomimo to nie wierzy. Chciała ukraść jego własność, 
a gdyby był rondelka nie obronił, kto wie, co by się stało, 
może już nigdy nie dostałby Boks obiadu?

Je s t więc teraz Boks podwójnie czujny, na każdy sze
lest i kroki na schodach; ty lu  rzeczy m usi bronić: całego 
domu, ale przede wszystkim swego rondelka, miski na wo
dę, łóżka, obroży i smyczy — bo, niestety, pejcza to n ik t 
dotąd nie ukradł! Zofia Kelus-Lipkówska.

Z filmu „Za cudze winy“
W arner B axter jako  dr. M udd

ZE SREBRNEGO EKRANU

„ Z a  cu d ze  w in y "
FA RAMAT, będący osnową 

tego ciekawego filmu, ro z 
gryw a się na tle daw nych sto
sunków  am erykańskich, z okre - 
su wojen domowych między P ół
nocą a Południem  późniejszych 
Stanów  Zjednoczonych A m ery
ki Północnej. N iejaki dr. Sam 
A. Mudd, postać podobno h i
storyczna, został niesłusznie 
posądzony o udział w zam or
dow aniu ówczesnego prezy
denta Abr. Lincolna, za co ska
zany zostaje na dożywotnie 
w ięzienie na am erykańskiej 
„W yspie R ekinów “, będącej 
rodzajem  „Diablej W yspy‘ 
Przechodzi on tam  niewysł 
wionę katusze fizyczne i t  
tu ry  m oralne. Dr. Mudd, et 
piący całkiem  niewinnie, 
buje uciec z tej m ordowni, 
w usiłowaniach tych wspoma 
ga go zdała w ierna żona, k tó 
ra  robi sta ran ia o wznowienie 
procesu. P róba ucieczki się 
nie udaje, a dr. M udd zostaje 
przez kom endanta więzienia 
w trącony do ciemnicy. Ów ko
m endant — aktorsko św ietnie 
postaw iona postać — jest spe
cjalnie zawzięty na doktora i 
naw et sam, stojąc już praw ie 
u progu śmierci, chory na żół
tą  febrę, nie uznaje w dokto
rze nikogo, jak  tylko „zdrajcę, 
który  zam ordow ał prezydenta 
L incolna“ . Dopiero, gdy na ca
łej wyspie rozszalała żółta fe 
bra i już nie było kom u leczyć 
chorych, przypom niano sobie 
więźnia doktora Mudda, k tóry  
też natychm iast z energią, w ie
dzą fachową, a nadew szystko 
z narażeniem  samego siebie, 
w ykazując przy tym  miłość 
bliźniego dochodzącą do szczy
tu  poświęcenia i bohaterstw a, 
ra tu je  od zarazy jeszcze setki 
chorych. W nagrodę za to zo
staje zrehabilitow any.

Miłość bliźniego, a zwłasz- 
.cza etyka lekarska, święci tu 
taj swój nie tylko szlachetny 
ale i artystyczny tj. obrazowo 
mocny trium f. Film  dozwolony 
dla młodzieży od la t 12. (stb.)

583
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26 MAJA 1 9 3 8

R. X V

36

W Polsce: Widok na Katedrę i przedmieścia w Lublinie. F ot. J a n  B u łh a k
(W poprzednim numerze fotografia na ostatniej stronie przedstawiała most na Wiśle w Tczewie)

S p ro s to w a n ie : W Nr. 34, Na
str. 541, wiersz 10 od góry błęd
nie podano nazwisko kierownika 
szkoły w Starym Korczynie: po
winno być — p. Łukasik.

T R E Ś Ć  N r .  36: K o c h a ć  świa t!  ( H . 
Duninówna ) .—W i o s e n n a  r a d a  (/4. K w ie 
cińska).  — N a d  p o l s k im  m o r z e m  {M . 
Zydler ) z 4 i l . — P r z e d  m a r s z e m  p a 
t r o l o w y m  (S t . Osińska). — Z  b i ' e t e m  
tu r y s ty c z n y m  w  n i e z n a n e ,  II (Z . C. K o 
czorowski) z 3 ii. — J e s z c z e  o Boks ie  

Kelus-Lißkou'ska) z 1 il. — G a z e t k a  
( N i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a d  s ą s i a d a m i .  — 
W o j n a  w  A z j i ) .  — W a r t o  p rz e c z y ta ć .  
— Z e  s r o b r n e g o  e k r a n u ;  „ Z a  c u d z e  
w in y “ z 1 il.

ROZSTRZYGNIĘCIE
W IELKIEGO KONKURSU LO TN IC ZEG O

Po rozpatrzeniu i obliczeniu nadesłanych przez Czytelników 
głosów (po odrzuceniu głosów bezimiennych) Sąd Konkursowy 
postanowił przeznaczone przez Polskie Linie Lotnicze „Lot“ 
trzy  b ezp ła tne  Ipty o krę żn e  nad W a rs za w ą  przyznać:

1. Krysi S zpakow sk ie i (lat 8) z Warszawy (odpowiedź Nr. 3)
2. D anucie  S zczep ań có w n ie  (lat 15) z Chorzowa I (od

powiedź Nr. 6)
3. S tefanow i K oczykow i (lat 15) z Pyr koło Warszawy

(odpowiedź Nr. 24)v ;; \
O terminie lotii nagrodzeni będą zawiadomieni listownie.

W  A R S Z A W A  PRZEDPŁATA „ISKIER": z p r z e s .  p o cz  ro c z n ie  16 00, p ó ł r .  C I I T  D  H  l  AS A T C
8.50, k w a r t .  540, m ieś .  2.00. Z a g r a n i c ą ;  d o d a t k o w o  m ieś .  40 gr . ■ ■ L I R  O J  W  A  /  5

„  „  _  * X ' '  R e d a k to r  i W y d a w c a :  W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  T E L E F O N  8 .93 .92
P.K .O . 13 .8 93 . Kartot. rozr. 1 P o d  o p ie k ą  T o w .  N au cz .  Szk . Ś r e d n .  i W . (T. N. S. W .)  A d m i n i s t r a c j a  c z y n n a  o d  ll  do  4

D ru k .  St.  N ie m i r y  Syn i S-ka , W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o le o n a  4. P o d  z a r z ą d e m  J ó ze fa  P u c h a l s k i e g o

C ena  n in ie js z e g o  n u m e r u  45  g r .


